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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dn ia  1 4 .  L is topada .
J J .  K K .  M M . K r ó l  i  K r ó l o w a  udali  się 

d o  Hali.  N .  P a n  z tam ląd  u d a  się do  F a lk e n -  
s t e i n , ale  N .  P a n i  dzisiaj lu pow róc i .

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia  7 .  L is topada .

A rc y b is k u p  Iugduusk i o d p o w ied z ia ł  w  liście 
swoiui p is an y m  d o  r e d a k to ra  d z ien n ika  A  m i  
d e  l a  R e l a g i o n  g a z e to m ,  a  m ianow ic ie  
D z i e n n i k o w i  s p o r ó w ,  na  u w a g i  w z g lę 
d e m  mieszania się jego  w  sp ra w ę  w y c h o w a n ia  
za k ła d ó w  n a u k o w y c h  zo s ta jąc y c h  p o d  d o zo re m  
u n iw e rs y te tó w  francuzk ich .  N a  sa m y m  w s tę 
p ie  w y n u rz a  żal sw ó j  z p o w o d u ,  że  zdan ia  je 
go  źle z ro zu m ian o  i że  p rz e to  z m u szo n y m  się 
b v ć  w idz i p o w tó rn ie  w y s tąp ić  w  publiczności .  
O św ia d c z a  za tem , że ty l k o  o s ta teczność  sp o -  
w o d o w a ć b y  go  m ogła  d o  o d w o ła n ia  k ap e la n a  
z  z a k ła d u  n a u k o w eg o .  P o s t ę p o w a n ie  takow e, 
p o w ia d a ,  n ie  m oże  się na tu ra ln ie  d o  w szystk ich  
śc iągać  sz k ó ł  w y ż s z y c h ,  ale ty lk o  d o  takich, 
w  k tó r y c h  p ro fesso r  au t ika to l ick ie  n a u k i  w y 
k łada . Ś r o d e k  t a k o w y  n ie  n a s tą p i łb y  też  n i
g d y  n ie sp o d z ian ie ,  ale w te d y  d o p ie r o ,  k ie d y b y  
w n io sk i  d o  zw ierzchnośc i c z y n io n e  żadnego  
sk u tk u  n ie  odn ios ły .  C ó ż b y  o  n im  m yślano,

p o w ia d a  P a n  B o n a ld ,  g d y b y  p rz y  szko le  z o 
stawił k a p e la n a ,  k t ó r y b y  s tan o w isk a  sw ego  u -  
ż y w a ć  miał d o  w p a jan ia  w  m łodzież  n ieu fn ośc i  
k u  rz ą d o w i?  C z y l iż b y  w ła d z e ,  p o  b e z sk u te 
c z n y c h  zaża len iach ,  n ie  w z b ro n i ły  k a p e la n o w i  
w s tę p u  d o  in s ty tu tu  i nie w s tr z y m a ły  m u  pe il-  
sy i  jeg o?  B ez  w ą tp ie n ia ,  i s łusznie .  J a k ż e ż  
go w ięc  o to  s t ro fow ać  m o ż n a ,  że  w sz y s tk o  
c z y n i ,  co  m o ż e ,  k o ń c e m  o d d a len ia  p ro fesso -  
ró w  p rz y t łu m ia ją c y c h  w  sercach  m ło dz ieży  
wszelk i  z a ró d  relig i jny . G d y b y  b isk u p i  w  ta-  

"k o w y m  raz ie  n ie cz y n n y m i b y l i ,  n ies trac il iżby  
w szelk iej p ow ag i  w  gm inach  op iece  ich p o w ie 
rz o n y c h ?  c z y l iż b y  sp o k o jn e  z a p a t ry w a n ie  się 
na  to nie u chodz iło  za  zap rz e d a n ie  sum ien ia  z a  
k ilka  p o w ie rz c h o w n y c h  za sz c z y tó w  i godności?  
Z ap rze cza  po tem  a rc y b i s k u p  tw ie rd z e n iu ,  j a 
k o b y  du ch o w ień s tw o  m iało  zam ia r  w y d rz e ć  
w ie lk iem u  m is trzow i u n iw e r s y te tu  p r a w o  m ia
n o w a n ia  p ro f e s s o ró w , a lb o  j a k o b y  d u c h o w ie ń 
s tw o  m o n o p o l  w y c h o w a n ia  p rz y w ła s z c z y ć  s o 
b ie  chciało. Id z ie  ty lk o  o sp o w o d o w a n ie  
w ie lk iego  m istrza  d o  t e g o ,  a b y  ch rześc iań sk ich  
i u c z o n y c h  p ro fe s so ró w  w y b ie r a ł ,  a p r a w o  t a 
kie w szakżeż  n ie  s a m y m  b isku po m  p rzy s to i ,  
g d y ż b y  to  b y ło  o b ra z ą  w ie lk iego  m is trza  i p r o 
fe s so ró w , k tó r z y  z w ie lk im  sk u tk iem  p r z y  u -  
n iw e rsy tec ie  lug du ńsk im  naucza ją .

» P o w ta rz a m y ,  p o w ia d a  a r c y b i s k u p  p r z y  
k o ń c u ,  ch cem y  w o lno śc i  n a u c zan ia  d la  p r z y ja 
c ió ł  n a sz y c h  i w szys tk ich  n a sz y c h  p rzec iw n i-
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ków. W  pochwałach wyrzeczonych przeze
innie dla akademii lugduńskiej, i w środkach, 
które ogłosiłem, znaleziono sprzeczność. By
łoby niesłusznie z mojej strony chcieć wszys
tko ganić, Nie zapuszczając się w kwesłye 
drażliwe, oświadczam tylko, że miałem powo
dy  do wykonania aktu pasterskiej czynności. 
Skoro tyłko minie chwila zaduinienia, i uspo
koją się nieco umysły, zapewne postępowaniu 
memu słuszność przyznana będzie. Poznają 
wszyscy w tedy, żem postąpił równie w interes- 
sie familii, jako samego uniwersytetu. Życze
niem mojern jest, aby rodzice synów swoich 
do kołlegium posyłać mogli, nie obawiając się 
o ich wiarę i niewinność, a uniwersytet zawsze 
pomocy mojej pewnym być może, jeźli pro- 
fessorowie jego w nauce i postępowaniu reli
gijnymi będą. Zresztą stosunki moje do uniwer
sytetu lugdnńskiegodostatecznem są świadectwem 
zamiarów moich. Nie potrzebuję ja odpowiadać 
pewnemu dziennikowi, który może prędzej po
trafi pewne »tajemnice« wyjawić, aniżeli pyta
nie jakieś tyczące się religii i wolności rozebrać. 
Nie widzi on żadnego środka do poskromienia 
następców Jreneusza, Dionizyusza, Hilarego, 
Marcina i Teofima, jak wykreślenie jednego 
artykułu  w budżecie. Jeźli ukrócenie takowe 
dla nas karą być ma, to b y ś m y  sami w dyece -  
zy ach naszych na tein ucierpieli. Ale kto życze
nia swoje i nadzieje nie w tym tylko świecie 
pokłada, temu często boleść staje się radością, 
a niepowodzeuie szczęściem. ISie wiem ja, ja
kiej się trzymają wiary autorowie takowych 
a r t y k u łó w ,  ale wątpię, iżbyśmy tę sarnę wiarę, 
tę sarnę nadzieję mieli. Jakkolwiek bądź, re- 
ligia moja nakazuje mi darować im obrazy ich, 
a groźbami nie dać się ustraszye.

L. J .  M. Kardynał B o n  a i d ,  
Arcybiskup lugduński.

D z i e n n i k  s p o r ó w  tak pisze o tym dru
gim liście Arcybiskupa:

»Radzibyśmy chętnie Kardynałowi to samo 
dali przebaczenie, które on nam w miłości 
chrześciańskiej ofiaruje; ale jego sposób tra
ktowania rzeczy pobudził nas tylko do śmiechu. 
Gazeciarzom wolno jest coś podobuego, a gdy- 

się P. Bonald bardziej przyzwyczaił do pi
sania artykułów dziennikarskich, nauczy się, 
że chrzesciańskie przebaczenie na ważniejsze 
przypadki zachować sobie należy. I tak prze
konani jesteśmy, że tajemnice, których w ykry
cie nie tak łatwo nam przebaczone będzie, są 
wyjątkiem z C o rn  p e n  d i u m t h e o l o g i a e  m o- 
r a l i s .  Co do udziału naszego w tym sporze,

niechaj nam ktoś wykaże, czyliśmy charnkte- 
rowi Kardynała i zasługom jego słuszności nie 
oddawali. Co się zas tyczy zdolności naszej 
do zgłębiania kweslyi religii i wolności, to 
z pozwoleniem Kardynała różnicę zrobimy. 
W  sprawie religii nie uważamy się bynajmniej 
za równo obczylanych, jak sam Kardynał, i 
zawsze chętnie teologicznym jego wiadomo
ściom ustąpimy. Ale kjedyć biskupom się po
doba narzucać się za dziennikarzy, czemużby 
też dziennikarze przy okazyi teologami być nie 
mieli? Czyliżeśmy spór ten wywołali? Nie 
rozpoczął że go sam Kardynał listem swoim do 
rektora akademii lugduńskiej? Jakże, więc 
to biskupom wolno pisać do gazet, a dnienni- 
karzom niewolno im odpowiadać, pod pozo
rem, że każde pytanie poruszone przez biskupa 
staje się pytaniem religijuem, azatem nietykal- 
ne'rn? Biskupi używać chcą dzienników, naj
namiętniejsi między nimi chcą rząd zastraszyć, 
a nam , którzy przecie w rzeczach politycznych 
coś znaczymy, nie ma być wolno odpierać wy
bryki pewnych biskupów? Co się tyczy kwe
sty i o wolność, pozwoli sobie Pan Bouald, 
z wszclkiem uszanowaniem oświadczyć, że 
gdybyśmy w tym względzie nauki potrzebo
wali, nie szukalibyśmy jej pewno u niego.* 

D z i e n n i k  s p o r ó w ,  który l e r a z  s ta je  o -
twarcie w obronie uniwersytetu, zdaje się me 
wiedzieć, czyli istotnie wydano okólnik do ar
cybiskupa i biskupów francuzkich. Bo po
wiada: jeźli to prawda, to M o n i t o r  okólnik 
ten wnet ogłosić musi.« M o n i t o r  nie zawie
ra dotąd rzeczonego okólnika, i zdaje się, że 
dzienniki te czekają, aż arcybiskupi i biskupi 
sami w dziennikach je ogłosić każą, czego za
pewne uczynić nie omieszkają,

Z zadziwieniem uważają, że od dwóch mie
sięcy wypłaty z kassy oszczędności wyrówny
wają wpływom a nawet je przewyższają. Ten 
stan rzeczy nie miał miejsca od czasu założenia 
tego instytutu, prócz w czasie wiadomego prze
silenia przy końcu 1840 . r.

W  M o n i t e u r  A l g e r i e n  czytamy: W ia 
domości z O r a n u  są zupełnie zaspokajające; 
dowiedzieliśmy się, że Abd el Kader, aby u- 
kryć przed ludnością klęskę, jakiej doznał dnia 
22. Września, przedsięwziął dnia 3. Paździer
nika krok śmiały przeciw licznemu pokoleniu 
Ben i-A m er;  ale nie mógł dosięgnąć jak tylko 
oddziału pokolenia zamieszkałego w blizkości 
Dżafry, i nie udało mu się jak uprowadzić kil
ka kóz, baranów i kilka ubogich kobiet. Jazda 
Beni Amerów, wspierana przez dowódcę Bar- 
ral, który wyiuszył nagle z swego obozu pod
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S id i - B e l - A b b e s  z oddziałem piechoty, ścigała 
natarczywie jazdę E m ira ,  i ubiła mu 12  ludzi 
i zabrała 15  koni. Nasi sprzym ierzeńcy mieli 
5  w zabitych i 12  ran ionych; ale nas przeko
nal i ,  że możemy liczyć na ich wierność.

G enera ł  B e  d c  a u ,  na wiadomość o tej n a 
paści E m i r a ,  w yruszy ł z T lemcen i udał się 
śladem za nieprzyjacielem, k tó ry  się coluął na 
południe  Dżafry. Ścigał go natarczywie i zna
lazł swą drogę zasłaną trupami i 4 0  końmi za- 
bitemi, jak i rozmaitemi przedmiotami pozosta- 
wioneuii w  nieporządnej ucieczce. Nie mógł je
dnak  doścignąć spiesznie uchodzącego nieprzy
jacie la ,  i cofnął się dla b raku  żywności. K o 
m endantowi Barra l kazał korzystać z tego p o 
ruszenia i uderzyć na Dżafrę. T o  przedsięwzię
cie zupełnie się powiodło i P. Barra l zabrał 2 0 0  
n iew oln ików , 5 0 0  w o łów , około  3 0 0 0  owiec 
i kóz i 6 0  koni. O ddział Beni Amerów, k tó ry  
m u tow arzyszył obciążony został łupami. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d n i a '8 .  L is to p a d a .

P. Pani wczoraj nadzwyczajnego Posła X. Oet- 
tingen-W ailerste in , w  W in d so rz e  przyjm owała.

Xiążę B o rd eau x  za tydzień tutaj spodziewa
n y ;  s łychać ,  że w  Pak-Lane dom już dlań na
ję to ,  ponieważ Xiążę przynajmniej przez dw a 
miesiące w Londynie bawić będzie. Onegdaj-  
sze przyjęcie  jego w  A l t o n - T o w e r s  było  nad 
zwyczajnie okazale; orszak z pochodniami cze
kał nań przed bramą zam ku a z pokojów  pała
cow ych podczas wjazdu jego usłyszano pieśń 
V i v e  H e n r i  IV. Równie uprzejmego doznali 
przyjęcia inni goście, X iązę  Levis i małżonka 
jego, Margrabiostwo Pastoret ,  Xiązę M ontm o
re n c y ,  m łody  Xiążę Guiche i P. Berryer.

XV process ie  O ’C onnela s to so w n ie  d o  o s ta 
tn ich  w iadom ośc i  z dnia  6. m. b . ,  G rand  J u r y  
n ie  da ła  jeszcze  w y r o k u  w zg lędem  a k tu  o s k a 
rżen ia  i dla tego też p rz y ję c ie  a k tu  o ska rżen ia  
xe s t ro n y  P a n a  B a rre t  p rz ec iw  s k o r o p isa rz o w i  
rzą d o w e m u ,  H ughes,  co  d o  k rz y w o p rz y s ię s tw a
tegoż, do późniejszego czasu odłożono. O’Con
nell ‘*n*a zw.vcznjne swe odb y ł  zgroma
dzenie towarzystwa Repealów i powtórnie w w y 
danym  adressie do zachowania porządku  i u- 
m iarkowania je wezwał. W  treściwej i umiar
kow anej mowie zbija on  zarzu t ,  ja koby  roz
wiązanie unii podział Królestwa W .  Brytanii 
albo t ry u m f  kościoła katolickiego za sobą po 
ciągnęło, owszem głosi, że w ypadkiem  Repea- 
lu  będzie ty lko podwyższone dobre  mienie

Państwa.
W edług wiadomości z K anady, dnia 7 . Pa

ździernika wielki pożar zniszczył w K w ebek  3

wielkie ulice. Parlam ent kanadyjski uchwalił 
na mowę Generalnego G ubernato ra  p rzy  o tw ar
ciu zgromadzenia bardzo  pojednaw czy  adres. 
Na p ropozycyę Generalnego G ubernato ra  P ar
lament rozstrzygnął,  ab y  rezydencyę rządu  
przenieść z Kingston do Montreal.

Xiążę Sutherland, dal z córką sw o ją ,  zaślu
bioną niedawno z Lordem  Blautyne,  8 0 0 ,0 0 0  
f. szt. posagu.

A rcybiskup  Carhelski ,  D r .  S la t te ry ,  p rzy 
stąpił do towarzystwa repeallów. O p ró c z  niego 
jest już także członkiem tego związku A rcyb i
skup z Tuain.

M a l t a ,  d. 17. Października. —  W c zo ra jsze  
dzienniki donoszą, że wojsko neapolitańskie, 
w liczbie czterysta ludzi, opanowało 11. W r z e 
śnia w yspę Lampeduse, która zostawała do tych
czas w emfiteutyczuem posiadaniu niejakiej P a 
ni Gatt. Bandera angielska, powiewająca przez 
wiele lat na tej wyspie, a mianowicie na zamku 
Pani G a t t ,  została zdjęta i zastąpiona przez 
banderę  neapolitańską. O p ó r  Pani Gatt na nic 
się nie przydał.  P roponow ano  j e j , aby  wsia
dła na jeden z paroplyw ów  neapolitańskich i w  
Palermo upominała się o praw a sw oje ;  ale nie 
przystała na to, i p rzybyła  tu do Malty.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn. 2. Listopada.

Dziś pocztą nadeszły  wiadomości ze w szy
stkich stron Galieyi.  D o  Vigo p rzy b y ł  w rze
czy samej G enera ł D on  Martin Iriarte ,  k tó ry  
zawsze do najzagorzalszych Ayacuchos należał, 
chociaż go nigdy na po lu  b itw y nie widziano. 
P rzyby ł  on  na parosta tku  angielskim ze znaczną 
summą pieniędzy. Jeśli wiadomości moje są 
uzasadnione, znajduje się w towarzystwie jego 
jakiś Varcaistegni, k tóry  należał do poufalszych 
adjulantów exregenta. P rzy  wsiadaniu na okręt 
w Puerto  Santa Maria tenże Varcaistegni zosta
wił w prędkości swoją paczkę ,  w której znale
ziono kilka tuzinów listów p isanych do  niego 
z s trony małżonki Espar te ry .  Listy te puszczo
no tu w obieg. Powstan ie  więc w V i g o  jest 
czysto E spar te ryczne ,  i w krotce musi się oka
zać ,  czyli marsz Iriatesa i Varcaistegnisa ku sto
licy, również prędko  i skutecznie w ykonanym  
zostanie, jak marsz G enera ła  N arvaeza do M a
dry tu .  — Dnia 25 .  powstańcy, do k tórych  się 
przyłączyło 1 0 0  ludzi z batalionu znajdującego 
się W  Vigo, zostali odparci przed małą fortecą 
B ayona  z stratą 11  ludzi. W  Vigo utworzono 
" J u n t ę  ocalenia,,,  na której czele znajduje się 
jakiś Buch. G enera ł  kom enderu jący  Galieyi, 
C o len e r ,  p rz e b y ł  dnia 26. z częścią kawaler v. 
do Pontevedra ,  rozbroił  milicyę n a ro d o w ą b e z
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wszelkiego oporu ,  i u tw orzył now e Ayunta- 
miento. D nia  27 .  p rzyby ły  tam ie dw a bata
liony  infanteryi i cz tery  armaty, k tóre  są p rze
znaczone przeciw Vigo. I z L eon  nadeszły  w o j
ska. —  W iadom ości z Santiago dochodzą do 
dnia 2 8 . ,  z Lugo  zaś do 29. O badw a miasta, 
chociaż p raw ie  całkiem z wojska ogołocone, za 
chow ały  się zupełnie spokojnie.

—  T ry b u n y  kongressu przeznaczone dla słu
chaczy b y ły  dzisaj długo p rzed  rozpoczęciem 
posiedzenia tak  przepełnione, iż w ydano  rozkaz 
b y  nikogo więcej nie wpuszczano. Kilka dam 
wyniesiono bez przytom ności z natłoku. W i e 
dziano, iż miało nastąpić zgorszenie prawdziwe, 
ztąd ow a ciekawość. W  rzeczy samej minister 
p rez y d en t  P a n  L o p e z  oświadczył się imieniem 
rządu  go tow ym , odpowiedzieć na interpelacyą 
P an a  B ernabeau ,  o której już zawczoraj d o n o 
siłem. T en  wszedłszy n a  mównicę, na  którą 
p o  raz p ierw szy  wstępował, położył jakiś fo- 
l ian t ,  k tó ry  większą wzbudził c iekaw ość ,  jak 
jego osoba sama. W n e t  okazało s ię ,  iż ta ol
brzym ia księga zawierała konstytucyą z r. 1 837 .  
N ie  podobieństwem jest dla mnie udzielić coś 
z wykładu  P. B e r n a b e a u  z pow odu ciągłego 
prze ryw an ia  onego śmiechami lub bezustanuein 
mruczeniem. Zaczął o u  o d  te g o , że rząd musi 
natychmiast opuścić sa lę ,  albowiem nie ma ża
dnej praw nej władzy, jak  tylko Kortezy. —  
R z ąd  jest zniesiony, i Koi tezy muszą now y o- 
b rać .  j.Starajcie się byście poszli p re c z !« rzekł 
do ministrów, poczćm go p rezyden t do porzą
dku  napomniał. Mówił potem między iiniemi, 
—  a słowa te pilnie w  pamięci zatrzymałem: 
« Mylicie się, jeśli sądzicie, iż F rancya  p rzy j
dzie wam w pomoc. Jeśli tylko jeden obcy  
żołnież , a do tego francuzki,  wstąpi na ziemię 
hiszpańską, wtenczas lampart w związku z lwem 
postąpi aż nad brzegi R e n u .« — N a  te słowa 
śmiech wielki powstał w sali,  a nawet poważne 
ry s y  tw arzy  obecnych na t rybun ie  dyplomaty
cznej zastępców W ielk ie j  Bry tan ii ,  D anii,  Hol- 
ia n d y i ,  Portugalii zdawały  się wypogadzać, za
p ew n e  w  skutek  tonu napuszczonego, z którym 
m ów ca groźbę swą objawiał.  T a k  on rnowił 
dalej: »Pozbawiliście K ró low ę K rys tynę  stano
w iska ,  jakie zajmowała w  tym kraju  ; jakże 
chcecie stawać w  obronie Izabelli II- albo tro-

y

n u ?  Żadna zagraniczna pomoc nie jest w stanie 
ją  u ra tow ać, bo  lu d y  wiedzą dob rze ,  iż K ró 
low ie  ludźmi są jak inn i,  i nauczyły  się nie tyl
k o  ich z tronu  ze rw ać ,  lecz także onym  glowv 
ściuać.« M ów ca spodziewał się niezawodnie, 
iż p rzy  tych  brutalnych słowach tłum ludu o- 
klaski bić mu będzie. W sza k że  omylił się. —

Największe n ieukonteutowanie malowało się na 
tw arzy  wszystkich. U trzym yw ał on powtórnie, 
iż trzeba n o w y  rząd ustanowić, i przeszedł n a 
stępnie n a  właściwy przedm iot swojej interpe- 
lacy i,  tyczący  się o b a w y ,  że rząd ,  k tó ry  n ie 
mniej j a k  1 9  ar tykułów  konsty lucyi zgwałcił,  
także w  osobiste praw a depu tow anych  wdzierać 
się będzie. Minister p rezydent Pan Lopez miał 
potem bardzo  treściwą, oklaskami przyję tą  mo
wę. M iędzy  iunemi mówił on : "O skarżono  nas, 
jakobyśm y  się by li  zaprzedali za franenzkie 
złoto. G d y b y  mi o łia row ano złoto całego świa
ta, n igdy jednakże nie w dałbym  się wrzecz ża
dną w brew  uczuciom serca mego. Opuszczę 
ławkę ministerską i pow rócę na urząd adw oka
ta ,  b y  zarobić na chleb dla dzieci moich. U -  
trzym ania mego w  głowie mojej szukać będę, 
która do mnie należy tak d ługo ,  dopóki topor 
republikański mi onej nie strąci. •< Nareszcie 
przeszedł kongres do po rządku  dziennego.

W iadom ości z Hiszpanii południowej malują 
tameczny duch jako całkiem nieprzyjaźny dla 
rządu. Zda się, iż w  Maladze i Valencyi co 
dziennie oczekują w y buchu ,  do k tórego, jak 
zw yczajnie ,  przystąpiłaby wielka część A nda-  
luzyi. Jeszcze bardziej obawiają się o prowin- 
cye Basków i o  N avarre  . p o n ie w a ż  tauiże z p o 
w odu  znanego uporczyw ego charakteru  ludu, 
każde poruszenie polityczne ważniejszem się 
staje , jak  w całej Hiszpanii pozostałej,  nie w y j
mując nawet Katalonii.

A  u s  t  r  y  a.
O d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  dnia 29 .  Paźdz,

P y tan ie ,  tyczące się obsadzenia Legacyi w o j
skami austryackiemi w p rzypadku  powtórnego 
w ybuchu  niesppkójuości,  jeszcze dotąd rozwią- 
zanem nie zostało. Rząd papieski oświadczył 
w praw dzie ,  iż wezwie pom ocy A ustryi,  jak 
skoro  własne jego zasoby  nie będą wystnreza- 
jącemi, ale o in terwencyi francuzkiej nic w i e 
dzieć niechce. Gabinet parysk i  z pow odu  sto
sunków przyjaznych między Papieżem a K ró 
lem Ludwikiem Filipem z mniejszą wątpliwością 
w  tym względzie b y  postępow ał,  g d y b y  się nie 
obawiał opozycyi w Izbach , k tó reby  zapewne 
w  biernem braniu  się F ra n cy i  upa tryw ały  za
niedbania interessów francuzkich.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  du. 18. Października.

H ospodar W ołoszczyzny ,  Książę B i b  e s  co, 
miał onegdaj pożegnalne u Sułtana posłuchanie 
i otrzymał od niego w  pod aru n k u  bry lan tam i 
w ysadzany  por tre t  Sultański.

Je nera lny  Inspek to r  n a u k , Hairullah-Efendi,  
D y re k to r  szkoły  medycznej w Galata-Serai, Dr.
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B e rn a rd ,  oraz Professorowie i inni urzędnicy 
tego zakładu naukow ego , wezwani zostali 12. 
b .  ui. do  Seraju  T o k -K a p u ,  do Sułtana ,  k tó ry  
im , a szczególniej D oktorow i B e rn a rd ,  w naj- 
pochlebniejszych wyrazach okazał swoje z a d o 
wolenie z postępu uczniów. Zarazem kazał 
Sułtan Hairullah-Efendemu i Dr.  B ernard  do rę
czyć brylantami wysadzane tabakiery, innym 
zaś Professorom fraukijskim proste złote taba
kiery, a tureckim podarunki w  pieniądzach.
|m Deszcz u lewny w  przeszłym tygodniu zrzą
dził tak w stolicy jak  i w okolicy bardzo  zna
czne szkody. Bruk  w wielu miejscach jest w y 
rw any ,  drogi zupełnie popsu te ; kam ienuy most 
w  Bałkaliman ze rw any  i znaczna liczba domów 
zniszczona.

Książę w yspy  Samos, W o g o r id e s ,  miał nie
d aw no  posłuchanie u  Sułtana i otrzymał od 
n iego ,  na  znak zadowolenia z zarządu  tej w y- 
s p y ,  brylautami ozdobiona tabakierkę.

N a wyspie  Chalki,  leżącej niedaleko w yspy  
R o d u s ,  zdarzają się codzieó trzęsienia ziemi, 
w  skutek k tórych  już wiele domów się zaw a
liło. Z ludzi wszelako nikt nie zginął. W  po- 
łuduiowej stronie tej w yspy  znajdująca się gó
r a ,  o tworzyła się u  wierzchołka i z krateru  tego 
w ybucha  teraz niebieskawy płomień połączony 
ze  słupami dymu. W io s k a ,  leżąca na pochy
łości tej góry i licząca 5 0 0 — 600 dom ów , zo
stała zupełnie zniszczona. I  na wyspie Bodus 
dają  się czuć co dzień trzęsienia ziemi, po 
cząwszy od 14. W rz eśn ia .

C z e r k a s s y a .
R e d u t - K a i e h ,  d. 2. Października.

Gaz. Powsz. Auszb. z d. 3. W rz eśn ia  obe j
m owała pismo z n a d  granicy polskiej, w którem 
powiedziano, że na linii Abchazyi i Miugrelii 
kuszono się o zburzenie tw ierdz rossyjskich, 
ale ze te przedsięwzięcia na niczem spełzły. —  
P o dobne  wiadomości u czytelników tej gazety 
w krajach Zakaukaskich śmiech ty lko wzbudzają. 
R ęczyć  Panu mogę, że te i tym podobne d o 
niesienia, n. p. poskromienie zamierzonego p o 
wstania w południowym Dagestanie, wierulnem 
są kłamstwem. W  Abchazyi już od kilku lat 
żadnego nie uczyniono a ltaku  na twierdze ros
y j s k i e  a Mingrelia tak bezpieczna i spokojna, 
jak każda inna gubernia. W id o w n ia  w o jny  
°{panicza się już od dawniejszego czasu w  za- 
chodnim Kaukazie na kraju Czerkiesów nad 
lewym  brzegiem K ubanu  i nad  morzem Czar- 
n e m , a w wschodnim Kaukazie na Dagestanie 
i kraju górzystym nad T e rek  i Sundszą, gdzie b i 
tne  pokolenia Czeczeńców mieszkają. W  tych 
s tronach postępy  oręża rossyjskiego bardzo  są

powolne i małoznaczne, tak że końca wałki, 
t. j. zupełnego podbicia górali, a n i  w d a l e 
k i e j  p r z y s z ł o ś c i  p r z e w i d z i e ć  n i e  m o -  
ż n  a. Po okropnej rozprawie pod Jczkir i  w roku  
zeszłym, obustronnie nic ważnego nie zaszło. 
O dkąd  Minister w ojny  Książe Czerniczew la
tem w r. 1 8 4 2 .  twierdze K aukazu  zwiedził, sy
stem rossyjski całkiem się zmienił. N iezm or
dow any G enera ł  Sass, znający się doskouale 
na małej wojnie i dojeżdżający mężnie Czerkie- 
som, już  przed przybyciem Ministra w s k u te k  ' 
skarg, w  Petersburgu  usłuchanych, o d w o łan y  
został; w  krótce oddalono też Gołowina i G ra-  
bego i w miejsce dawniejszego zaczepnego syste
mu przyjęto uiocnysystem o d porny i  zamknięcia 
linii. Przedsiębrane odtąd expedycye nad  K uba-  
nein i Sundszą b y ły  małoznaczące i miały ty lko 
na celu rozpoznanie kraju. —  Potrafię jednakże 
Panu  w  krótce dokładniejszych udzielić wiado
mości o stanie spraw  kaukaskich.

C h i n y .
Je d n a  z gazet bombajskich donosi o uczcie 

danej na wyspie H o n g -K o n g  przez Pana Pot- 
tinger , Pełmocnika angielskiego, na uświetnie
nie ratyiikacyi traktatu  z Chinami zawartego. 
N a ucztę tę zaproszony b y ł  Kommissarz chiński, 
W ie lk i  M andaryn  K ey ing ,  k tó ry  p rzy b y ł  oso
biście do V ic to r ia -T o w n ,  stolicy nowej kolo
nii angielskiej w C hinach; pierwszy to D ygn i
tarz Cesarstwa Chińskiego, k tó ry  się znalazł 
lia ziemi Brytańskiej, T ow arzyszy ł mu G ene
ral tatarski H e iu -G lin g  i G ubernato r  Kantonu  
I lwang. Poselstwo to bawiło tydzień cały 
w \  ictoria i przez ten czas Keying nie przesta
wał dawać dowodów, jak ceni nowo ugrunto
waną między dwoma wielkiemi Państwami har
monię. Ma uczcie tej Keying, mimo swój sió
dm y krzyżyk wi eku ,  improwizował stosowną 
do okoliczności piosnkę i p rzykład  jego zachę
cił do podobnej oznaki wesołości G enerała ta
tarskiego i G ubernatora  Kantonu, Szczegóły 
tej uczty opisuje sam Pan Potlinger w depeszy' 
do Hr. A berdeen; są one o tyle ciekawe, że 
zbijają zwykłe w yobrażenie o wymuszonej 
i niezgrabnej etykiecie D ygnita rzy  chińskich. 
P rzy taczam y tu wyjąiek z tej depeszy.

"W ieczorem  p rzy b y ł  do mnie Cesarski N a j
wyższy Kommissarz na przygotowaną dla niego 
ncztę. G d y  tak o n ,  jak i obadwaj jego to
w arzysze :  Hwang i Hiengling, zrobili sobie 
wygodę przez zdjęcie czapek m andaryńskich  
i wierzchnich sukien, usiedliśmy na kilka mi
nu t w  pokoju  bawialnym, zanim stół zastawiono. 
Uwagę Keyinga zwróciły  leżące na stole mi
n ia tu ry  mojej familii, i kazał mi oświadczyć
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przez tłum acza, P a n a  M orrisona, ze sam nie- 
inając syna ,  życzy łby  sobie adoptować mojego 
najstarszego sy n a ,  gdybym  mu do Chin przy
b y ć  kazał. Odpowiedziałem na to, ze mój chło
piec pierwej musi ukończyć edukacyę swoją, 
a  potem może b y ć ,  iż przybędzie  do  Chin. 
N a  to odrzekł Keying: »Bardzo dobrze ,  a więc 
już od dnia dzisiejszego jest moim przybranym  
sy n e m , i odtąd nazywać się będzie: F ry d e ry k  
K e y in g -Pottinger. D opók i nie ukończy  edu- 
k a c y i , pozwól mi P an  zatrzymać jego potreł.« 
—  Dałem m u miniaturę mego s y n a ,  a później 
W ie lk i  D ygnitarz wymógł jeszcze na mnie p o r
t re t  mojej małżonki i zaprosił m nie ,  abym  z ca
łą  moją familią p rzy b y ł  do  niego do Nankinu, 
a polem z nim udał się do Pekinu, gdzie mnie 
przedstawi synow cow i swem u, Cesarzowi, 
i  o trzym am od  Taukw anga  ( C e s a r z a )  dwu- 
oczne pióro paw ie ,  najwyższy zaszczyt w C hi
nach. Żądał odemnie, abym  mu powiedział, 
jak ie  podarunki najbardziej podobałyby  się L a
d y  Pottinger; dogadzając jego życzeniu ,  w y
mieniłem niektóre hafty, które on zaraz w  p u 
gilaresie swoim zanotował. W  krotce potem, 
prosił mnie o pozwolenie zaśpiewania pieśni ta
ta rsk ie j ,  i odśpiewał ją bardzo donośnym gło
sem zży w em i giestami. B y ła  to, jak  mi P a n  
M orrison  w yjaśnił,  p iosnka w yrażająca radość 
jego z pow odu  zawartego między o b u  krajami 
trak ta tu  pok o ju ,  oraz szczególną przyjaźń jego 
dla mnie. Potem wstał napełnił szklankę wina, 
trzym ał przed sobą portre ty ,  które mu poda
row ałem , a w ypiwszy wino, położył je na gło
w ę sw o ją ,  co w  Chinach oznacza najwyższe 
uszanowanie. Poczem oddał je swemu najwyż
szemu urzędnikow i dw orsk iem u, aby  je wraz 
z  całą świtą zawiózł uroczyście do jego mieszka
n ia  w paradnej lektyce , w  ktore'j 011 sam tu 
p r z y b y ł ,  przyrzekł mi także ofiarować w za
mian por tre t  swojej małżonki. Nadto  podaro
wałem m u jeszcze piękną szpadę ,  którą on n a 
tychmiast przypasał do b o k u ,  a za to włożył 
mi na ramiona swoją własną wierzchnią suknię, 
dodając ,  że jedw abna materya na niej daro
w ana  b y ła  przez Cesarza Kielong jego ojcu, 
gdy  by ł pierwszym jego Ministrem. Ponieważ 
K eying cierpi na jedną z g łównych chorób, 
M orrison  więc napominał go po  przyjacielsku, 
a b y  się ochraniał w piciu, ale on  odparł: »Ju- 
tro  znow u dzień ,  dzisiejszej nocy  jestem zby t 
szczęśliwy.* Schylił się do m nie ,  chcąc mi 
coś do ucha szepnąć, ale przypomniawszy so
b ie ,  że nie rozumiem po chińsku, żałował tego 
b a rd z o ;  miał mi bowiem powiedzieć, jak się 
później od  M orrisona dowiedziałem: że jeżeli

b y  w radości serca swego trochę sobie p o d 
chmielił, abym  mu pozwolił się przespać u sie
bie. T rzej najznakomitsi C hińczycy grali z so
bą w grę na palce; kto nie odgadł liczby szybko 
podniesionych pałcy, musiał za karę wypić 
szklankę wiua« i t. d.

Rozmaite wiadomości.
(1< Roztn. Lwoir.J

I S O L A  DE LE1TAR.
( Ciąg dalszy.)

O dtąd  z siostrami swego małżonka żyła Izola 
samotnie w  starym zam ku, gdyż jej i M enarda  
matka, poszły także wkrótce do grobu. P onu ra  
zam kowa cisza nabawiała strachem trzy  samotne 
kob ie ty ,  echo k ro k ó w ,  jak rozmowa duchów 
rozlegająca się po długich krętych kurytarzach, 
nawodziła im na myśl daw ne dziwaczne powie
ści o zbójcach i up ioroch,  a dwie czarne, w  nie
b o  sterczące wieżyce zam kow e, zdaw ały  im 
się jak  dwie zaklęte postacie, w ybaw ienia  że
b rzące!  A b y  zaludnić i cokolwiek rozweselić 
osamotniony zam ek, w ezwała Izola Ja n a  Cas-  
sandre ,  b ra ta  zmarłego, k tóry  dzierżawą cho
dził, a b y  Z n i e m i  z a m i e s z k a ł  i z a j ą ł  s i ę  z a r z ą 

dem majątku. Chociaż J a n  Cassandre nie miał 
wychowania, i swojem nieokrzesaniem, odstrę
czał od siebie ugładzone tow arzystw o, przecież 
uprzejma, łagodna Izola umiała tak wszystkiem 
zakierować, że ją J a n  Cassandre polubił i by ł  
jej woli oddany.

R o k  za rokiem mijał, a żadnej wieści nie b y 
ło o Menardzie. W s z y s c y  mieli go za umarłe
go. Cała rodzina namawiała Izolę, ab y  weszła 
w nowe związki małżeńskie: że będąc jeszcze 
młodą, może swoje szczęście ustalić; ale Izola 
pomna obowiązków, jakie miała dla swego dzie
cięcia, pozostała wdową, unikała wszelkich roz
ry w e k ,  stroniła od towarzystwa mężczyzn tak 
dalece, że nawet zatru ły  oddech złego języka, 
nie mógł przyćmić czystego zwierciadła jej do
brego imienia.

L ubo  powierzchownie okazywała twarz we
sołą, jednak  w głębi jej duszy ,  zamieszkał ro 
bak, k tóry  toczył rdzeń jej życia. Boleśnie ta 
myśl szarpała jej duszę, ze się widziała opusz
czoną od męża, a jej dziecię było  sierotą. W  so
bie samej chciała zualeść przyczynę tego nie
szczęścia, wmawiała w siebie, że jej dusza b y 
ła za słabą, aby  mogła odpowiedzieć ognistemu 
umysłowi M enarda ,  że nie umiała zakląć w 
swojem kole tego burzliwego ducha , k tórem u 
za ciasno by ło  w  zam kowych murach jego dzie-



dzictwa. T o znow u te cierpkie wyrzuty koiła
tern Bpomiiieniem, ze b y ła  dla niego łagodną i 
w szystk ie jego dziw actw a bez szem rania znosiła. 
P o  chwili znow u odryw ała myśl zatopioną w  
przeszłości, i zw racała ją  w przyszłość , upa
tru jąc  tam opiekuńczej is to ty , k ló raby  m łode- 
lni krokam i je j syna kierow ała. Codziennie 
zw iedziła w iejską kaplicę i zanosiła na kolanach 
m odły  do B oga; chciała łzami ulżyć boleści, 
k tó ra  jej serce raniła.

D nia jednego , b y ło to  w niedzielę z  rana, 
gdy  po odbytem  w  kościółku nabożeństw ie, u- 
dała się Izola z swoim synkiem  do ow ej g ru p y  
d rz e w , ocieniających ław eczkę, a gdy c ieka
w em u dziecięciu czyni zadość opow iadaniem  o 
jego ojcu, spostrzega z dala tamże jakiegoś m ęż
czyznę siedzącego. K rew  zaw rzała w jej p ie rs i! 
P o d ch o d z i hliżej i w patru je  s ię , d rzy  i p rze
ciera  o czy , i składa ręce jak  do m odlitw y; ą 
g d y  nieznajom y ku niej tw arz zwrócił, obejm u
je  z uniesieniem  dziecię, i pada z w ykrzykiem : 
»H enryku  — oto tw ój o jc iec !«

G d y  już z om dlenia przyszła do sieb ie , u- 
czuła się silne'm ram ieniem  w  pół ujętą. B yłto  
M enard . O śm  la t po św iecie tu łactw a, w y ry ły  
n a  nim w yraźne ś lad y ; tw arz od  słońca ogo
rzała, b roda gęstym  włosem z a ro s ła , blizna od 
cięcia na skroni, zm ieniły go nie m a ło ; zresztą 
b y ły  to te  same ry sy  tw a rz y , jak  p rzed  laty. 
B luza p o d ró żn a , g ruby  kostu r w  ręk u  i opylo- 
u e  ob u w ie , św iadczy ły , i e  z dalekiej w raca 
podróży . W  tryum fie , śród  nieustannych u- 
niesień radości i pow itań  m ieszkańców z okoli
cy , pow racających w łaśnie z kośc io ła , k tórzy  
w  tym  p o d ró iu y u i, sw ego daw nego P ana po 
z n a li, w prow adziła go Izola do z a m k u , gdzie 
od wszystkich dom ow ników  i sióstr swoich naj
czulej pow itany , a naw et od stry ja  Ja n a  C as- 
sandre , k tó ry  go znał jeszcze chłopięciem , szcze
rze  i życzliw ie przy ję tym  został. W szystk ich  
dziw iło nadzw yczajne podobieństw o syua do 
ojca. »H enrvś jest w iernym  odw zorem  ojca«, 
m ów iły  siostry, pow tarzali dom ow uiki, Sam o
tn y  dotąd zam ek R ouille zabrzm iał odgłosam i 
w esołości, a w  oczach Izoli jaśniała radość nie-
w y slo w io n a!

M enard  i n n ą  teraz przyn iósł z sobą d u sz ę ; 
ty lo-leln ie dośw iadczenie p rzykrego  losu, p rze
istoczy ły  go w  innego człow ieka; w dom owem  
k u le , p rzy  boku  Izo li, znajdow ał teraz p raw 
dziwe, jedyne  szczęście; nie ubiegał się więcej 
za  znajom ością i tow arzystw em  szlach ty ; cała 
jego istota wyszlachetniała.

O p o w i a d a ł  w i e l e  o swoich p rzygodach: W a l 
cząc na m orzu przeciw  korsarzom  dostał się w

Ich ręce, długo jęczał w  więzieniu, potem sprze
dano  go jako  niew olnika do Algieru, gdzie w y 
rab ia jąc różne baw idełka z drzew a i różne tk a 
n iny  z jed w ab iu , zebrał ty le p ien iędzy , i e  się 
w ykup ił z niewoli. W  w szystkich jego  opo 
w iadaniach przebijała się n iew ypow iedziana tę 
sknota do Izo li, o  niej ciągle m yślał, do niej 
nieustannie w zdychał. M enard  zajął się także 
Z całą gorliw ością w ychow aniem  swojego syna. 
W n e t dom M enarda R ouille b y ł zbiorem  oko
licznej sz lach ty , ktore'j teraz pozyskał życzli
wość i przy jaźń . Izola ubóstw iała go, oddana 
nui z całą miłością. S iostry  w idząc szczęście 
obojga, radow ały  się z całego serca. Je d e n  ty l
ko  Ja n  C assandre n iechętny  p rzybyciu  M enar
d a , ośw iadczy ł, że się w ydali dla szukania 
dzierżaw y , lecz już trzy  lata u p ły n ę ło , a  on  
jeszcze swego zam iaru nie p rzyp row adził do  
skutku.

Pomimo w esołość, k tó ra  w  całym dom u p a 
now ała, czoło M enarda byw ało  często zasępio
ne! Jak aś myśl z przeszłości zdaw ała się sączyć 
gorycz do kielicha, k tó ry  teraz szczęście do  ust 
lnu podaw ało. B ieluchna rączka Izoli w ygła
dzała często te  marszczki, k tóre się na jego czole 
zbierały , i w tenczasto ciemne oko M enarda łzą 
zap ły w ało , w tenczas tulił m ałżonkę *w sw oje 
ram iona i spokój w racał na jego czoło.

P ew uego w ieczora w lec ie , udali się oboje 
k u  ławeczce Izoli. W łaśn ie  zachodziło słońce 
zlew ając całą okolicę purpurow em i farby. D łu 
gie cienie posłały się po ziemi, w szystk ie p rzed
m ioty zaczęły ciemniejsze przyw dziew ać szaty. 
Izola wstąpiła na ła w k ę , aby  odłam ać gałązką 
lipow ego kw iatu. M enard  spojrzał na nią upo- 
jonem  okiem, nigdy m u się tak piękną nie w y 
dawała, prom ienie słoneczne przedzierające się 
przez liście, udziergały w  około jej głow y, jak 
b y  koronę św iętych. Potem  siedli ob o k  siebie, 
a m ały H enryś biegając po łące p łoszy ł d rze 
miące m otyle z kw iatów . U pojen i szczęściem 
m ałżonkow ie, taką zaczęli rozm ow ę:

"Izolo moja«, przem ówił czule M enard , "jest- 
żeś ty  szczęśliw ą?«

"Jestem  n ią , bo  kocham  ciebie nad w szyst
ko  w  świecie! D rżę na sarnę myśl utracenia 
ciebie! O ,  tak mój d ro g i, kocham  cię więcej, 
niż siebie sarnę, w ięcej niż w  pierw szych dniach 
naszego zamęźcia. T y  już p rzy  mnie n a  za
w sze pozostaniesz, n iepraw daż mój d ro g i, że 
mię już nigdy nie opuścisz?«

" O , bądź lego pew ną, że cię dobrow oln ie 
n igdy nie opuszczę, a gdyby  mię do rozstanku  
z tobą przem ocą zm uszano, w olę raczej umrzeć, 
uiż ciebie opuścić,«
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wO, jak że  mi drogiem  jes t to  us t ron ie  nasze«, 
z a w o ła ła  Izola z  czułością. »T u  p rzeżu łam  naj- 

•  szczęś liwsze  chw ile  ż y c ia ,  tu  w idzia łam  łz y  w  
o czach  mego b u rz l iw ego  M e n a r d a ! C z y  p a m ię 
tasz  tę ch w ilę?  A c h ,  dla mnie o n a  na  zaw sze  
p am ię tn ą  zos tan ie !  W t e d y t o  pozn a ła m  tw o ję  
tk l iw ą ,  p ię k n ą  duszę, i w te d y  d o p ie ro  p ra w d z i 
w ie  po k o c h a ła m  c ie b ie ,  gdy ż  —  w y z n a ć  m uszę  
—  że zaś lub iw szy  c ię ,  n ie  czu łam  w  ów czas  
miłości ku  tobie .  A  k ie d y  p rz y sz ła  ta  chwila, 
ż e ś  sm utk iem  obc iąży ł se rce  m o je ,  w te d y  p o 
cieszałam się tą m y ś lą :  o n  się o d m ie n i ,  b o  m a 
tk l iw e  se r c e ,  b o  ma łzy  w  oczach !  W  jego 
p ie rs i  ozw ie  się tk l iw a miłość z n o w u ,  a ja  b ę 
d ę  szczęś liwą! O ,  tak  M en a rd z ie ,  ł z y  tw o je  i 
t e n  słodki głos miłości, k tó ry m e ś  do  m nie  w  o -  
we:j chwili na  tern sam em  m iejscu  przem awiał,  
b y ł y  mi ręk o jm ią  tw o je j  tk l iw ości i d o b ro c i  
s e rca  tw ego , o n e  zap o w iad a ły  mi p rz y sz łe  szczę
ście m o j e !«

» W ie s z ż e  t y  m oja  Izoło, że ciężka w ina  p r z y 
gniata  m o ję  d uszę . . ,  rzek ł  M e n a rd  głosem sm u
tn y m  i w z rok iem  w ziemię w p a trz o n y m .

. .Jak o ?  T y  m ia łb yś  nosić  ja k ą  w in ę  w  sercu  
tw o jem ?"  rz ek ła  Izola zd z iw io n a ,  a po tem  d o 
dała  z u śm ie c h e m : »K tóż z ludzi jes t  b e z  w sze l
k ie j  w in y ?  W s z a k ż e  łza w  n iedoli lub  głos r o z 
p a c z y ,  ju ż  są także  o b razą  Boga. O ,  uspokój 
s ię mój d ro g i ,  j a k a k o lw ie k  tw o ja  w in a ,  ju ż  ci 
jes t  o d p u sz c z o n a . <<

»A przecież  m yśl jedna ,  k tó ra  j a k  sęp p o ż e 
ra  serce  m o je  —  cięży  b o leśn ie  sum ien iu  m em u! 
T o b ie  ty lk o  jed n e j  m ogę  z w ie rz y ć  tę o k ro p n ą  
ta jem n icę ."

„ O  w y le j  p rz ed em n ą  tw o ję  d u szę ,  a  b ą d ź  
p e w n y m  p rzebaczen ia  mego!

M en a rd  p o  długiej w alce z sam ym  sobą, zw ie
r z y ł  jej to, co  m u  d uszę  uciskało . L ecz  z a ledw ie  
szep ną ł  je j  d o  uch a  s łów  k i lk a ,  Izola  p ad ła  n a  
z iem ię ,  b lad o ść  o k ry ł a  jej l i c e ,  i zdawała się 
b y ć  b liska  ju ż  śmierci —  W y l ę k n i o n y  tym w y 
p ad k ie m  M enard ,  wziął b e z w ła d n ą  na sw oje  ra 
miona, na c ie ra ł  jej sk ron ie ,  i s ta ra ł  się ze  Izami 
w  oczach  p rz y w ró c ić  ją d o  życia .

( D alszy c ią g  nastaj>>. )

U  E rn e s t a  G iin th e ra  w  L eszn ie  i G n ie ź n ie ,  u  
Braci Sclierk w  P o z n a n iu ,  i po  w sz y 
s tk ich  k r a jo w y c h  i z a g ran iczn ych  księgarniach 
są d o  n a b y c ia :

N i e d z i e l n e  w i e c z o r y  s t a r e g o  s t o l a r z a ,  
p o w ie śc i  dla r z e m ie ś ln ik ó w , p rzez  A u to rk ę  
o d w ied z in  b a b u n i .

C e n a  2 Złp. czy li  10  sgr.

K w i a t y  m i ł o ś c i  i p r z y j a ź n i  z  n a jce ln ie j
szy ch  a u to r ó w  z e b ra ł  B r .  N ,  
w  d w ó c h  oddz ia łach .

C e n a  3  Z łp .  czyli 15 sgr.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D n ia  14J15 .  L ip c a  w  n o c y  z a b ra n y c h  zo s ta ło  

p rze z  d o z o rc ó w  g ran iczny ch ,  w  o b w o d z ie  g ra 
n ic zn y m  m iędzy  Psiągorką i D o ru c h o w e m  p tu  
O strz e szo w sk ieg o ,  13 s z tu k  ja k o  n a  d o m y s ł  z  
P o lsk i  p r z e m y c o n y c h  św iń  ś r e d n ic h ,  o d  k t ó 
r y c h  zaganiacze  do  tego m o m e n tu  n iezna jom i, 
p r z y  zb liżen iu  się o f icyalis tów , zbiegli.

N iezn a jo m i w łaścic ie le  ty c h ż e  św iń  w z y w a ją  
się s to so w n ie  d o  §. 60 p ra w a  celno  k a ra ln e g o  
z  dnia 23. S ty c z n ia  1838. r. n in ie jszera ,  a b y  się 
n a jd a le j  w  ciągu 4 rech  ty g o d n i  od  dnia, w  k tó 
ry m  n in ie jsze  o bw ieszczen ie  p o  ra z  osta tn i w  
D z ien n ik u  iu te ll igencyiny in  u m ieszczone  b ędz ie ,  
n a  K o m o rz e  G łó w n e j  C e ln e j  w  P o d z a m c z u  
zgłosil i i sw e  p re t e n s y e  u d o w o d n i l i ,  w  p r z e 
c iw n y m  b o w ie m  raz ie  p o  up łyn ien iu  tegoż te r 
m inu  z sp rz e d a ż y  13 s z tu k  św iń z e b ra n e  p ien ią 
d ze  n a  r z ec z  sk a rb u  o b ra c h o w a n e  zostaną.

P o z n a ń ,  d n i a 28. W r z e ś n ia  1843 
P r o w i n c y o n a l n y  D y r e k t o r  S k a r b u .

P ie rw sz ą  n a d se łk ę  w y b o r n e g o  
A s t r a c h a ń s k i e g o  kaiciaru
c o ty lk o  o trz y m a ł G u s t a w  B i e l e f e l d .

I&urs gieltly Bcrlmskićj.

D nia 13. Listopada 1813.
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